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Na miesiąc wrzesień otwieramy I 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocz
towe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za
miejscowych 1 tal. 1 sgr. 1 fen., dla miej
scowych 25 sgr.

Administracya Knryera Pozn.

POZNAÑ, 28 sierpnia.
Stara jak świat prawda, że czego sobie ży

czymy, temu tćż łatwo wiarę dajemy, potwierdza 
się znów w sprawie uznania madryckiego rządu. 
Wczoraj powtarzały skwapliwie dzienniki berlińskie 
wiadomość przesłaną przez paryskiego korespon
denta do Indćp. Belge, oraz półurzędową notę 
węgierskiego dziennika Pesti Naplo, jakoby 
bliskie uznanie owe ze strony rosyjskiego gabinetu 
było rzeczą niemal niewątpliwą. Tymczasem podaje 
brukselski Nor d w ścisłych, jak wiadomo, pozosta
jący stósunkach do rządu rosyjskiego, powody, dla 
których uznania takiego, jak na teraz, wcale się 
nie można spodziewać. Wywodzi półurzędowy ten 
dziennik, że madrycki rząd, powstały przez zamach 
stanu z dnia 3 stycznia, dotąd nie otrzymał pra- 
wnój sankcyi. Nie osięgnął on tćż nawet owego 
praktycznego potwierdzenia, które w braku pra
wnego tytułu niekiedy nadaje sankcyą rządowi 
istniejącemu de facto. Stanowiło by to niebezpie
czną precedencyą, chcieć na drodze dyplomatycznćj 
uznać rząd, którego jeszcze własny kraj nie uznał.

Najpraktyczniejszym, i jak się zdaje jedynym 
praktycznym rezultatem kongresu bruksel
skiego był bankiet, wyprawiony przed ostatnićm 
posiedzeniem, które na wczoraj naznaczone było, 
ze strony uczestników międzynarodowego kongresu 
dla członków belgijskiego ministerstwa i belgij
skich delegowanych. Przy bankiecie tym przewo
dniczył, jak na cahm kongresie, pełnomocnik ro
syjski, baron Jomini. Po nieuniknionych toastach 
na powodzenie króla Belgów, na który odpowie
dziano kielichem wzniesionym na cześć cara Rosyi, 
odozwał się pełnomocnik niemiecki, p. jenerał 
Voigts-Rhetz z tćm ostrożnóm życzeniem, które 
zdaje się mieścić w sobie zarazem pewne powąt
piewanie, by pracom kongresu towarzyszył trwały 
skutek.

Objazd po kraju f ran cuskie go prezydenta, 
marszałka Mac Mahona zakończył się zwiedzeniem 
miasta Nantes. Times londyński nie przypi
suje podróży tćj wielkiego politycznego znaczenia 
Jako mąż przeważnie wojskowego usposobienia, 
uważa, jak twierdzi Times, marszałek Mac Ma-
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Tydzień minął od wypadków, które usiłowa
liśmy opisać wyżćj. Relejew dalćj pełnił obo
wiązki adjutanta przy jenerale Mołotow: co rano 
udawał się na pokoje gubernatora, unikając wszakże 
spotkania z hrabiną. Marta ze swojój strony zda
wała się przed nim uciekać i jakby za wzaje
mnym układem, przez cały tydzień ani razu się 
nie spotkali.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa Mo
łotow nie wiedział nic o scenach zaszłych pomię
dzy żoną a adjutautem, bo nie przestał przyjmo
wać Relejewa z dawną życzliwą poufałością.

Od dnia przybycia swego do Samarkandy 
hrabina zwykła była trzy razy na tydzień przyj
mować głównych oficerów garnizonu. Kazała so
bie spisać listę wybranych i trzymała się skrupu
latnej sprawiedliwości w wydawaniu zaproszeń. 
Każdy oficer mógł z pewnością liczyć na herbatę 
w pałacu, przynajmniej raz co dwa tygodnie.

Jedni adjutanci wyjęci byli z pod tego prawa; 
wolno im było przyc odzić każdego wieczora na 
herbatę. Dawniej Relejew był jednym z najwier-
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hon mimowolnie wszystkich dorosłych Francuzów 
za konskrybowanych, a swój septennat jako czas 
ich służby wojskowój. Objazd więc marszałka 
z tego punktu widzenia rzeczy był po prostu zwie
dzaniem forpocztów, by się przekonać, czy każdy 
jest na swym posterunku. Dla tego tóż nie mo
żna orzekać o podróży tćj, że była chybioną, ani 
tóż, żeby się była zbytecznie powiodła.

Rząd włoski mocno się zdaje zaniepokojo
nym stósunkami i usposobieniem ludności na wy
spie Sycylii. Augsburgska A lig. Z tg otrzymała 
bowiem prywatny telegram z Rzymu, z dnia 25 
b. m., według którego p. minister dla spraw we
wnętrznych zażądał od prefektów Sycylii sprawo
zdań o usposobieniu ludności wobec zamierzonego 
zawieszenia sądów przysięgłych i zaprowadzenia 
sądów wojennych na całój wyspie. — Magd eh. 
Z t g odświeża w telegramie, otrzymanym z Rzymu, 
dawną wiadomość, że p. Sella wstąpi do gabinetu 
włoskiego jako minister fiaansów, a p. Mingbetti 
obejmie tekę oświecenia.

Maleńka Rumunia, nad którą panuje czło
nek rodziny Hohenzollerów, odznaczającej się w 
dziejach szczęśliwemi operacjami politycznemi i bez
przykładnym wzrostem potęgi, powzięła, jakby 
wnosić można, aspiracye do wielkości i chciałaby 
też ważną rolą w świecie odegrać. Bo oto ru
muński minister wojny wydał do wszystkich do- 
wodzców wojskowy okolnik, tyczący się manewrów 
jesiennych, w którym wywodzi, że „tegoroczne ma- 
newra całkiem inne i ważuiejsze mają znaczenie, 
niż lat ubiegłych. Rozwój i podniesienie armii te- 
rytoryalnój, oraz pomnożenie liczby pułków, na
stręcza środek utworzenia wielkich korpu
sów armii w czasie wojny. Już można te
raz dwa takie mieć korpusy, złożone z ośmiu puł
ków piechoty, ośmiu pułków jazdy i dywizyi tery- 
toryalnćj artyleryi.“ Według innego reskryptu 
ministeryalnego, zaprowadzają się po wszystkich 
szkołach ćwiczenia wojskowe i nauka robienia bro
nią. Drzyj Europo i

tu żywioły scbizmatyckie i że równie Wiarus i 
jak ksiądz Kubeczak wielu zwolenników nie znajdą. 
Zawszeć jednak boli to, że się podobne bałamu- 
ctwa pojawiają i że pewna, choćby najmniejsza 
liczba na manowce się wybiera. O Wiarusie nie . 
możemy już teraz powiedzieć: „Daruj im Panie, 
bo nie wiedzą, co czynią.“ Nie brakło mu ostrze
żeń od swoich, nie brakło. podejrzanych i poucza
jących pochwał od obcych; on się przecież upieraj 
i powtarza uporczywie hasło swoje. Darmo, żadna I 
go logika nie powstrzyma i żadna dyskusya do 
zastanowienia nie pobudzi. Wszedł na pochyłość, 
po którćj stoczy się aż na dno i wtedy dopiero 
radość, jaką wspólnie z księdzem Kubeczakiem 
z pokątnych, kryjących się w cieniach nocy kuo 
wań wyznaje, na wstyd mu i na pohańbienie 
wyjdzie.

Piasty artykuł Wiarusa o Drogach wyj
ścia brzmi jak następuje:

Zdaje się, że opór dziecinny, bezmyślność oraz 
bezczynność muzułmańska wobec grożącego niebezpie
czeństwa w walce kościelnćj ustępować zaczynają roz
tropniejszej rozwadze osób interesowanych.

Zwłaszcza niższe duchowieństwo, najbardziój za
grożone, już nie tylko biada nad swojćm położeniem, 
ale rozmyśla i szu a sposobów uchronienia siebie i spo
łeczeństwa od następstw ogólnego s tre j ku du
chownego, do jakiego snąć politycy kościelni do
prowadzić cheieli, nie bacząc, że to rzecz nie tylko smu
tna w natychmiastowych następstwach, ale zarazem z grun
tu niebezpieczna; bonużby też po wypędzeniu wszystkich 
księży i po dłuższćua bezrobociu duehownćm świat zły ; 
powiedział: że i bez księży egzystować mo
żna?! Dalekeż tedy do komuny?

Przypuszczać należy, że czart przeklęty czasu bez* 
robocia duchownego używałby do szerzenia tego przeko
nania, a więc do ugruntowania swego państwa na gru
zach Kościoła, czego ni« daj Boże.

Otóż mielibyście skutki nierotsądnćj walki,' wy 
przyjaciele Kościoła, których mi, rzekomi nie
przyjaciele, uniknąć chcemy.

Tak! wy, którzy chceeie, żeby wszystkich księży 
wypędzono, żeby nie było komu nabożeństwa odprawie, 
sakramentów św. udzielać, — wy jesteście p o dp ora
ni, rycerzami Kościoła, nas, którzy to chcemy duchowień
stwo niższe zatrzymać u siebie: w Kościele dla po
trzeb duchownych narodu, a t probostwach ze 
względów ekonomicznych i narodowościowych — nas trze
ba palić, wyklinać, ręki nie podawać, za drzwi wypraszać 
i t. p.

Dzięki Bogn mała tylko jest liczba fanatyków, 
słychać ją, bo jest krzykliwa, — ale przyjdzie czas, 
że milczący dziś jeszcze rozsądny ogól ducho
wieństwa przemówi a mowa ta zawstydzi i poniży zu
chwałą garstkę dzisiejszych krzykaczy i podpalaczy.

Mimo te krzyki i groźby potrzeba zacho
wania duchowieństwa coraz silniój się od
zywa nie tylko między duchownymi, ale i między spółe- 
czeństwem świeckióm Wynajdują się sposoby na uni- 
knienie opróżnienia probostw, banicyi, nawet na obsa
dzenie opróżnionych miejsc.

Nie umiemy rozsądzić, ezy sposoby te zgodne są 
z prawami kościelnemi, ale sądzić wypada, że tak jest, 
kiedy władza kościelna przeciwko nim nie protestuje, 
a wnosić można, że niebawem ku ogólnćj radości 
używać ich będą wszędzie wskutek cichego po
rozumienia stron spornych.

My ze swój strony jako lajkowie, jako pismo n i e- 
kościelne; lecz n ar o d o w e, nie możemy się wda

Wiarus był nieco spuścił z tonu, widząc, 
jakie oburzenie jego Drogi wyjścia w społe
czeństwie naszóm wywołały; dziś dochodzą go po
słuchy, że jacyś duchowni i jacyś świeccy krzątają 
się około wywołania schizmy w naszych archidye- 
cezyach, zaczóm rozochocony tą wieścią przykłada 
surmę do ust i trąbi z całój siły. Wymyślił on 
sobie katolicyzm narodowy bez Papieża i bisku
pów, zebrania duchowne wbrew prawu kościelnemu 
po za władzą kościelną zwoływane i nie dbając 
o te, lub nie bacząc, że po prostu do obozu staro
katolików prowadzi, nawołuje pod swoją chorągiew, 
zwłaszcza młodych duchownych, którym, na teraz 
usilnie zaleca, aby się do egzaminu państwowego 
sposobili. Cala ta propaganda obawy w nas nie 

’ budzi; powiedzieliśmy i powtarzamy, że nie istnieją

pamiętnego sporuniejszych gości; wszakże od 
z Martą, przestał zupełnie tam chodzić.

Wieczory spędzał na kartach u jednego lub 
drugiego kolegi. Z Bassalskim widywał się co
dziennie. Młodzieniec coraz się bardzićj zapalał 
mówiąc o hrabinie, która mu okazywała szczególne 
względy, zapraszając coraz częściej i uprzejmićj do 
siebie.

Bez żadnego wyraźnego powodu stosunki obu 
przyjacół dziwnie były naprężone: opanował ich 
pewien przymus, który daremnie usiłowali ukryć 
pod pozorami najszczerszej przyjaźni.

Pewnego jednak dnia Bassalski zniecierpliwił 
Relejewa zbytecznemi pochwałami hrabiny, który 
wzruszył ramionami i zmienił tok rozmowy. Bassal
ski szyderczym uśmiechem odpowiedział, jakby ro
zumiał powody tego zniecierpliwienia. Owego dnia 
rozstali się przyjaciele nie podawszy sobie nawet 
ręki przy pożegnaniu.

W tćm kapitan, który ostatniemi czasy naj
częściej bywał gościem u przyjaciół, sam ich do 
siebie zaprosił.

Dorn adjutanta Relejewa, dawniej mieszkanie 
jednego z głównych urzędników Emira, należał do 
najpiękniejszych gmachów Samarkandy. Sprzęty je
dnak były nader skromne: sofy na około, w środku 
biały stolik, lampa wisząca nad stołem, wypla
tane krzesełka. Ściany pobielone, na podłodze 
słomianka.

Nadeszła północ. Kolacya przerwała grę: 
goście byli w wesolćm usposobieniu, żaden nie 
przegrał ani wygrał dotąd znacznie; każdy tćż 
zajadał smacznie kawior, szynkę, ser rozstawiony 
na stole.

W narożniku sali stały liczne batelki szam
pańskiego i krajowego wina, ustawione symetry
cznie w kadzi napełnionej lodem.

Klotz, drugi adjutant Mołotowa, nadszedł był 
przed chwilą i rozmawiał z gospodarzem. Był to
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wać w bliższe szczegóły pod tym względem. Musimy t' 
pozostawić porozumieniu się duchownych, którzy swoje 
obowiązki wobec władzy duchownój znają i najlepiój roz
sądzić potrafią o ile, ulegając konieczności, nie narażą 
sumienia swego kapłańskiego. Zresztą nie należymy do 
tego gatunku pism, co sięgają po za swe granice działa
nia w s ł o w i e i p i ś m i e. Naszym obowiązkiem, jak 
go rozumiemy, myśleć i pisać, przyjmować 
myśli i pisma; w zmowy, rady, intrygi itd. się 
nie wdajemy. Ubliżylibyśmy duchowieństwu naszemu, 
gdybyśmy w sprawach czysto kościelnych cheieli robie 
szczegółowe przepisy i spisywać artykuły jak sobie w ta
kim a w owakim przypadku poradzić i postąpić ma. Ra
da się znajdzie, od czego rozum i sumienie! My tylko 
naglimy do — woli!

O ile jednakże drogi wyjścia dotykają strony na- 
rodowćj, musimy przestrzedz naszych obywateli 
duchownych, aby, ratując swoje stanowisko du
chowne i ekonomiczne, umieli przestrzegać 
godności polskićj i bronili się od utraty cha
rakteru polskiego kapłana.

Wprawdzie jnż dziś, już od dawna charakter ten 
u wieln jest trochę zatarty, u innych zupełnie nie« 
widocny i nie będzie to dopiero skutkiem nsiępstw 
niedobrowolnych dla rządu a następnie bliskiój jnż 
aserdecznój zgody Kościoła z rządem, 
że charakterowi polskiemu duchownych naszych daleko 
trudniój niż dotąd będzie się utrzymać i uwydatniać sło
wem i czynem.

Już w początku walki naszśi wskazywaliśmy, o ile 
duchowieństwo katolickie już dziś jest narzędziem ger- 
manizaoyi, i że po owćj zgodzie, która niechy
bnie nastąpi, z urzędu germanizować nas będzie, 
stanie się ńajniebezpieczniejszóm narzędziem germanizaoyi 
i dla tego właśnie wolimy, że dzisiejsze przeważnie pol
skie duchowieństwo zostanie u nas, bo już urodzeniem, 
obyczajami i stósunkami paraliżować musi tymczasowo 
jeszcze zadanie swoje germanizacyjne, póki się nie wy
kształcą nowe szeregi chętniejszych germanizatorów.

Nie mogąc wjrabiać sobie stałych, zasadniczych, 
trzeba zyskiwać z chwilowych korzyści, licząc na zmien
ność stósunków ludzkich. Tak każę rozum po- 
litycznyl

Dla tego tóż, chociaż nie wielkie mamy zaufanie 
do tój generacji duchowieństwa, która wyszła świeżo na 
świat, » pod opieką jezuickiego systemu wykształconą 
została, bolejemy nad tćm, że młodzież ta, rozpierzchła 
bez zajęcia, albo z zajęciem nie odpowiednióm powoła
niu, dosłownie marnieje, czekając na prze
wrót stosunków przez Chamborda Don- Karlosa, re- 
wolucyą włoską, internaeyonał moguucki, czy nie wiem 
już kogo.

Nie mamy naturalnie przed sobą danych statysty
cznych, co młodzież ta robi, ale zapewno nie pomylimy 
się twierdząc, że wszystko inne, tylko nie myśli o egza
minie rządowym, z którym prędzój czy pózniój 
spotkać się będzie musiała oko w oko.

Młodzież ta więc, c-hcąe znaleźć dla siebie drogę 
wyjści a, nie powinna sic łudzić żadnemi innemi na
dziejami, jeno tą, że skoro nastąpi zgoda państwa z Ko
ściołem, otrzyma powołania odpowiednią posadę, jeśli 
dopełni przepisów prawa o wykształceniu du
chownych.

Zresztą przepisy te, jak na dziś, w obee nowszego 
jezuickiego kierunku wychowania i kształcenia księży, 
żądają rzeczy bardzo słusznych i pożytecznych dla Ind z- 
kiego stanowiska przyszłego księdza, pominąwszy nie
które szczegóły specyalnie dla Polaka nieprzyjemne. 
Przykrości te jednakże już od dawna w szkołach i przy 
egzaminach znosić musi każdy świecki Polak; — 
zrównamy się tylko w doli i w niebezpieczeństwach gro
żących poczuciu polskości w uczniach.

Gdyby nawet dla młodych duchownych, jnż po za
padnięciu praw wyświęconych, udało się ostatecznie

oficer mało szanowany w pułku. Miał wadę dwo- 
ractwa posuniętą w dziwny sposób: dworactwo było 
mu potrzebą, życiem;, ale niestety zbyt znano tę 
jego wadę, i darmo nadskakiwał i chwalił, do ni
czego nigdy nie doszedł. Nieraz nawet ta cho
roba nie jednego mu wypłatała figla. Pobyt nieo
mal przymusowy w Samarkandzie zawdzięczał nie- 
zgrabności, którą popełnił wobec jenerała, którego 
był poprzednio adjutantem. Gdy rozpoczął służbę 
przy owym jenerale, który wcale nie był głupi, 
umiał sobie zjednać jego łaski, wychwalając pod 
niebiosy każdą jego czynność, unosząc się nad 
jego rozumem, a nawet i dość pospolitą powierz
chownością. Jenerał był uszczęśliwiony; w tćm, gdy 
raz zasiedli razem do śniadania, nadeszła wiado 
mość o przybyciu cara do Moskwy. W Rosyi 
chwalić cara jest zarazem i chwaleniem przełożo
nych swoich.

— Co za szczęście! zawołał na tę wieść
Klotz.

Jenerał podniósł oczy z talerza i zapytał:
— A to dla czego?
— Bo Moskwa bliżój jest od nas aniżeli Pe

tersburg.
— I cóż z tego? nie będziemy go dla tćj 

przyczyny częściej oglądać.
— To nic nie szkodzi, ale zawsze będziem 

bliżćj majestatu carskiego.
Jenerał zmierzył go okiem, zagryzł wargi, 

i odtąd poznawszy wartość dworactwa swego adju
tanta, znienawidził go zupełnie, i ciągłćm prześla
dowaniem a nawet niesprawiedliwością, przymusił 
go do przesiedlenia.

Pomimo tego zawodu Klotz się nie odipienił, 
chwaląc na prawo i na lewo wszystko i wszystkich; 
sława jego pod tym względem poprzedziła go 
w Samarkandzie, gdzie go wszyscy, od gubernatora 
aż do najmłodszego oficerka, traktowali lekko 
i nieco z góry, co go zresztą wcale nie obrażało.

— Jakim sposobem mój Rełejewie, pytał go
spodarza, ty coś dotąd był duszą wieczorów Marty 
łłikołajewnćj, dziś wybrałeś jćj dzień recepcyi, 
aby nas do siebie sprosić?

— Przypadkiem, kolego, przypadkiem!
— Albo raczćj kłótnia zakochanych!
— Co powiedziałeś?... spytał Relejew gro

miąc go surowym wzrokiem.
— Ha, ha, hal... piękny, odważny Relejew, 

ulubiony Relejew ma ochotę się dąsać!
Kapitan niechętnie wzruszył ramionami. Wtórn 

drzwi się otworzyły i wpadł Bassalski wyświeźony, 
wygalowany. Relejew wyszedł naprzeciwko mego 
z wyciągniętą dłonią.

— Coś nam późno przybywasz, przyjacielu.
— Marta Mikolajewna mnie zbałamuciła: 

wybrała mnie do grania z nią w wista... Potćm 
nastąpiła wesoła pogadanka... Pojmujesz, że...

— Pojmuję.
— Ale nie dostatecznie, zaręczam. Co za 

urocza kobieta! dobra, piękna, wykształcona, 
dziwnej prostoty, dla wszystkich przystępna i ży
czliwa.

— O tak, prawda, prawda! ,
— Przyznaj nam Rełejewie, że nie masz jćj 

równćj pod słońcem istoty.
— Mój Bassalski, upoiłeś się jój obecnością... 

przyjdź raczćj przekąsić nieco u mego stołu.
— Nie, nie zakosztuję twego chleba i soli, 

ani zasiądę pod twym namiotem, dopoki z nami 
nie wzniesiesz hosanna na cześć naszćj guber- 
natorowćj.

Relejew lekko zniecierpliwiony szepnął:
— Rychło zapomniałeś moje rady!
— Cóż to? znowu? chwał się z niemi, życzę 

j ci jeszcze!
— Daj pokój! oto kawałek szynki.
— Jakto, ciągnął dalćj Bassalski, śmiesz mi
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może wyi obić jakieś wyjątkowe ustępstwa ze strony rządu, 
o czćm wątpimy, i wtedy jeszcze pewną drogą postę
pować będzie tylko ten, który, nie licząc na 
to, przygotuje się teraz w wolnych chwilach do — 
egzaminu.

Nauka — egzamin, otóż droga wyjścia dla 
tćj części duchowieństwa!

Wszystko, co Wiarus pisze o Kościele, ła- 
twoby sig i do narodowości zastósować dało. Ja 
koż jeśli utylitarne pobudki przeważyć mają, to 
i pod względem narodowym należałoby niejednego 
punktu ustąpić, aby parcie germanizacji rozbroić 
na dzisiaj i wsfrzymać na chwilę. Wiarus ra
dząc ustępstwa księżom, czyni pewne zastrzeżenia 
co do godności narodowćj, jakby nie wiedział, że 
tam, gdzie idzie o zdanie się na laskę i na nie
łaskę, o godności mowy być nie może.

Wiarusowi się zdaje, że władza duchowna 
pokazuie już skłonności do cichego porozumienia 
się. Bardzo to mylne przypuszczenie. Kto rzeczy 
bierze po prostu, ten widzi jasno, że władza du
chowna skłonna jest do wszelkiego uczciwego po
rozumienia, skoroby rząd udał się do Rzymu i tam 
koncesye jakie, które oczywiście nie wykroczyłyby 
po za obręb prawa kościelnego, uzyskał; ale że 
na swoją rękę niczego nie przedsięweźmie, bo jćj 
niczego przedsięwziąć nie wolno. Nie było dotąd 
katolicyzmu bez Papieża i wszelki samozwańczy 
katolicyzm, uchylający się z pod posłuszeństwa 
Stolicy Apostolskiej, nosił w całym ciągu dziejów 
kościelnych miano schizmy. Bolesna to bardzo 
rzecz być pozbawionymi duchownych, lecz jeszcze 
boleśniejsza mieć duchownych niewiernych i schi- 
zmatyckich.

Wiarus mówi, że lud pozostając czas jakiś 
bez księży, mógłby sobie w końcu powiedzieć, że 
się całkićm bez nich obejść można. Dawno już 
o tćm szepcą klasom pracującym liberaliści, więc 
to nie nowość żadna. Lud zepsuty i bez wiary 
może usłuchać tćj pokusy, lud wierzący oprze się 
jćj niezawodnie.

W tym samym numerze Wiarusa znajdu
jemy korespondencyą z pod Poznania, którą także, 
jako wielce pouczającą zamieszczamy:

Po wszystkich powiatach mamy pełno księży, któ
rzy chociaż podpisali adresy, są tego przekonania, iż 
kiedy wszyscy posłowie katoliccy, zastępujący na sejmie 
ośm milionów katolików, po zaeiętćj obronie nic nie 
wskórali, to my Po'acy w ilości pół miliona tóm mniój 
liberałów do ustępstwa nakłonić zdołamy. Wszystkie na
sze wysilenia spełzną na niczćm, owszem straciliśmy już 
niepotrzebnie kwiat księży nowowyświęconych, parafie 
tracą proboszczy, co więcśj szkodzi Kościołowi i narodo • 
wości, niż uczynić p e wn e ustępstwo rządowi.

Zachęca Kury er, Orędownik i Przyja
ciel Ludu ciągle naszych Polaków do walki na prze
bój, a nie widzi tego, że w całych Niemczech, chociaż 
gazeta German i a na papierze przoduje i do walki 
nagli, dotąd ani jeden AreypastCrz nie jest zrzucony ze 
swój stolicy, gdy tymczasem nasz już od dawna; mało 
kto z księży germańskich bywa karanym, chociaż nasi co 
dzień padają ofiarą praw majowych.

Atoli nie podaję ja tego spostrzeżenia bynajmnićj. 
w tym celu, aby odtąd arcybiskupów i księży niemiec
kich rugowano z posad i ich wyganiano, ale chcę przez 
to zwrócić uwagę księży naszych, jak to tam w'Niem
czech sobie roztropnie duchowieństwo postępować musi, 
że je kary praw majowych mijają, albo jeźli są, to z pen- 
syi bywają spłacane.

Jest to zagadka trudna do rozwiązania, ale mądrej 
głowie, dość na słowie.

Są tam obywatele jednćj narodowo 
ści, chociaż nie jednój religii; wielka ich 
ojczyzna. Germania, tuli swe dzieci do łona, ale my, 
różni religią i językiem, nie mając nic wspólnego z ogrom
nym raterlandem niemieckim, przytćm będąc na 
pierwszy ogień wystawieni, giniemy i zginiemy 
w Księstwie, jeśli księża przodownicy odtąd roztropnie 
postępować sobie nie ‘będą jak węże, bo dotąd byli tylko 
prostymi jako gołębie, a ‘ jedno bez drugiego nie wy
starcza.

Dla tego jest to obowiązkiem gazet naszych prze
mawiać, ażeby zerwano z germańską gazetą, bo ona 
nie jest wierną przyjaciółką naszą, wnet 
nas opuścić może. Niech nasze pisma przedstawiają księ
żom, iż przecież lepiśj zrobią, jeźli z nami pozostaną, 
że to pogodzić mogą ze swem sumieniem, boć prze
cież jeszcze nie chodzi o dogmata i artykuły 
naszego Kościoła świętego; dalćj żeby lud oświecali, że 
wiara nasza e i e jest jeszcze tkniętą, lecz mają 
się zmienić n i e kt ó r e formy i przywileje ko
ścielne i arcybiskupie, które według 
okoliczności w różnych czasach różnie się 
zmieniały i teraz kiedy rząd żadną miarą ustąpić nie chce, 
także z wiedzą Papieża zmienić się mogą; że Arcybis

kupa hrabiego Ledóehowskiego złożonego z urzędu za 
swego Arcypasterza uznajemy i nadal uznawać będziemy, 
póki sam, jeśli zechee, swego arcypasterstwa z porozumie
niem ze Stolicą Apostolską nie złoży; że Ojciec święty 
może nam przyjść w tém krytyczném położeniu w po
moc, bo już oto biskup wrocławski w imieniu zgroma
dzonych biskupów we Fuldzie rządowi oświadczył, że je
dynie tylko Papież ma moc w tym względzie czynić pe
wne UBtępstwa; że księża czy adresy podpisali, lnb nie 
podpisali, wszyscy do jednego celu dążą, choć różne są 
ich zapatrywania i zdania w tym względzie, że im za 
złe poczytać nie można, iż ze rządem korespondują, bo 
są także mieszkańcami państwa.

Toby była najlepsza droga dla polskiego ludu 
wyjścia z obałamucenia, aby polskie gazety to podawały, 
a ze sobą się nie kłóciły, bo jesteśmy dziećmi tego sa
mego Kościoła i tćj samćj ojczyzny, a zdrajców i juda- 
szów dotąd nie ma.

Przyjaciele Wiarusowi chcą wmówić, że 
opór kościelny jest u nas sztucznie wywołany i że 
go tylko podtrzymuje dziennik Germania, który 
Polaków naprzód wypycha. Co znaczy to grube 
bałamuctwo? Oni używają, go w myśli podrażnie
nia uczuć narodowych, aleć jeszcze nie stoimy , 
tak nizko, żeby się takie niezgrabne sztuczki udać , 
mogły.

Stolica Apostolska i biskupi utrzymują, że 1 
wiara jest „tknięta“, korespondent Wiarusa 
mówi, że nie, kogóż słuchać należy? Przyznaje 
korespondent, że ustępswtwa tylko od Stolicy 
Apostolskićj wyjść mogą; jest to trochę więcćj od 
twierdzeń samego Wiarusa, który o Stolicy 
Apostolskićj nie wspomina zgoła. Bądź co bądź, 
jeśli tak się rzeczy mają, toć trzeba czekać cier
pliwie na te ustępstwa i schizmatyckich agitacyi 
wprzód, nim się dowiemy, czy nastąpią i do jakićj 
granicy nastąpią, nie wywoływać.

iI
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Udział Polaków w kijowskim kon
gresie archeologicznym.

iii. i
Do Dziennika Pozn. przesłana 

korespondencyą z K i j o w a w ten sposób 
opisuje wielkie powodzenie polskiego wykładu 
o archeologii, jaki miał p. Działowski 
na kongresie:

Fakt dla nas niezmiernej wagi zaszedł wczoraj (19 bm. 
na kongresie archeologicznym. Wasz reprezentant miał pu
bliczny wykład o archeologii polskićj po polsku. 
Dziwnym wam się wydaje nacisk, jaki kładę na te sło
wa, ale tutaj fakt ten, gdzie indziej bez znaczenia, jest, 
powtarzam, wielkiej wagi. Od lat 10 bowiem, gdzie ka
żde polskie słowo wymówione podlegało karze, gdzie 
strój, książka, myśl prawie stawała się powodem prześla
dowania, ' słyszeć słowo ojczyste i to publicznie w sali 
kongresowej, rzucające całemu uczonemu światu rosyj
skiemu niejako un défi, zdawało się nam snem, marze
niem a przecież stało się rzeczywistością. Cała polska 
publiczność zajęła salą — nadto wielu Rosy an — i cały 
świat kongresowy rosyjski przepełniał ławki ; było znać, 
że się na coś stanowczego zanosi. — Nie do uwierzenia 
— jakiś niepokój ogólny panor ał pomiędzy tą liczną 
publicznością, my zaś byliśmy pewni, iż w ostatnićj chwili 
zaskoczy jakaś niespodzianka, jakaś nieprzeparta prze
szkoda. O 8 wstąpił p. Działowski na katedrę i 
rzeczywiście po polsku zaczął swój wykład. Mowa jego 
składała się z dwóch części:'w pierwszej rozwinął histo- 
ryą nauki antropologiczno-archeologicznej od samych jćj 
zaczątków i przechodził szybko fakta, aż doszedł do 
rozwoju tejże nauki w Polsce. Mówił obszernie, wy= 
szczególniając zbiory u nas się znajdujące, ludzi zajmu- 
iących się tym przedmiotem — prace wykonane w Pol
sce, literaturę archeologiczną — wymienił wszystkich na
szych badaczy, ich prace oraz pisma i roczniki nasze ar
cheologiczne. — Nie uwierzycie, jak dziwnie miło odbi
jały się o uszy nasze imiona Tyszkiewiczów, — Michała 
Grabowskiego ~ Kirkora — Muzeów wileńskich, kijo
wskich ; — polskich wykopalisk, dokonanych na Litwie, 
Wołyniu i Ukranie — dziwnie, powtarzam, brzmiały sło
wa te nam szczególnie, którzy co dzień słyszymy, żeśmy 
przybysze na tutejszćj ruskiej ziemi.

Druga część była treści ściśle naukowćj; była roz
prawą o urnach z okolic Gdańska. Poczćm zakończył, 
wzywając do pracy i wytrwania. Liczne, entuzyasty- 
czuie powtarzające się oklaski były z naszéj strony po
dzięką dla szan. prelegenta. Poczćm wstąpił na katedrę 
prof. fiteratury słowiańskićj, pan Gregorowie z, dele- . 
gat uniwersytetu z Odessy, i po polsku zaczął dyskusyą : 
nad literaturą polską, po nim historyk D u d i c z także I 
po polsku oponował. Dyskusyą ta, prowadzona w ro-

dzinnćj naszćj polskićj mowie, była dla naa szczytem 
marzenia, dała mowie naszćj ukochanćj prawo obywa
telstwa pomiędzy tymi, co ją prześladowali. Gdy pan 
D. zakończył dyskusyą, ponownie mury zadrżały od nie
kończących się oklasków. Obszerniem się rozpisał, lecz 
sam nie wierzyłbym w ogromne wrażenie, jakie fakt 
ten zrobił, gdybym nie był naocznym jego świadkiem. 
Było to jak kropla wody na rozpalone rzucona żelazo.

Rosyanie bali się z początku aluzyi politycznych 
lub jakich starć, lecz widząc, że ani cienia czegoś podo
bnego nie było i że wszystko toczyło się i odbyło na 
ściśle naukowej podstawie, przychodzili winszować dele
gatowi, mówiąc między sobą, iż most szczęśliwie rzu 
eony. A Galicya i jćj walk»? a jaka szkoda, że więcćj 
Polaków tutaj nie ma. Zdaje mi się, żeście powinni 
wielki nacisk na tę kwestyą położyć i rozpowszechnić 
jak najbardzićj fakt ten, zwłaszcza zaś pomiędzy zagra- 
nicznemi dziennikami, oraz, iż na kongresie mów ono 
o rozwoju wiedzy polskićj, inaczćj bowiem zlokalizuje 
się ta wiadomość na miasto i Królestwo; nam zaś idzie 
o to, by Rosyanie już teraz cofnąć się nie mogli i żeby 
to służyło jako praec-edens.

Posiedzenie zakończył b. minister serbski, czytając 
po serbsku; obiedwie te mowy, miane w innych narze
czach, nadały charakter słowiański kongresowi, który do
tychczas był neutralnym co do opinii, lecz rosyjskim co 
do języka.

W niczćm nie zmienia to zdania naszego 
co do niestosowności tego kroku, zgoła nie
politycznego. Wymawiamy Towarzystwo Przy
jaciół Nauk od takowej dążności panslawisty- 
cznćj, przypuszczając i za pewne przyjmując, 
cośmy już wyrazili, że nie miało innego celu 
ubocznego, lecz jedynie sobie właściwy cel 
naukowy. Za nadanie tćj misyi charakteru 
politycznego odpowiadać może tylko prasa 
moskalolubna.

Najpićrw powodzenie sprowadzić należy 
do właściwych rozmiarów.

Pan Działowski wystąpił z mową 
polską. Myśmy byli pewni, że Moskale 
przemówienia polskiego nie wzbronią. Prze
cież wobec Europy wydaliby się barbarzyń
cami, gdyby Polakowi nie poddanemu Rosyi 
mieli zabraniać jego języka ojczystego w roz
prawach naukowych; przecież skompromito
waliby się śmiertelnie wobec Wszechsłowiań- 
szczyzny, gdyby mieli język polski, który jest 
przecież tak ważną gałęzią pnia słowiańskie
go, wykluczyć z obrad, na których Serb mó
wił po serbsku, które miały meć charakter 
słowiański.

Urojeniem jest wedle nas, co pisze 
Dziennika korespondent kijowski, dla 
którego „dyskusja prowadzona w rodzinnej 
naszej polskićj mowie była szczytem marzeń“ 
(jakże na małem on przestaje!); urojeniem, 
jakoby ta dyskusyą polska „dała mowie naszej 
ukochanćj prawo obywatelstwa pomiędzy tymi, 
co ją prześladowali.

Z tego, że na kongresie uczonych sło
wiańskich Polak po polsku mówił, wnosić za
raz, że mowa nasza ukochana u Moskali zy
skała prawa obywatelstwa: czyż to nie śmie
sznie dziecinne nadzieje?

Jednak chętnie chcielibyśmy być fałszy
wymi prorokami. A nawet, gdyby Moskwa 
po tej dyskusyi polskićj w Kijowie odwołała 
swe uka.y językowe na Litwie i Rusi, gdyby 
przestała moskwiczyó szkoły polskie w Kon
gresówce, radzi przyznalibyśmy istotne powo
dzenie p. Działowskiemu.

Dziś jedyne powodzenie jego w tćm, 
że trzymał się ściśle zadania naukowego, ja
kie tylko odebrać mógł od Naukowego To
warzystwa, że unikał, czego „z początku Ro
syanie się bali, aluzyi politycznych lub jakich 
starć,“ że nie stawił więc Polaków z zaboru

rosyjskiego w dylemat straszny, którego my 
lękaliśmy się tak bardzo.

Powodzenie to okupione — czćm? Oto 
tćm, że nie mówił o archeologii polskiej 
„w polskićj myśli i ze świadomością przy
szłości narodowćj.“

Tak jest a nie inaczćj. Cóż to wadzi 
Moskalom, że jeden ze straceńców, poświęco
nych na zgubę bądź pangermanizmu, bądź 
parslawizmu, że jeden z „ostatnich z rodu“ 
on sam już należący do przeszłości, przycho
dzi z opowieścią o przeszłości jeszcze da
wniejszej, „zamierzchłej,“ i rozkład* przed 
nimi spuściznę dla Dich po tej cywilizacyi 
polskićj, którą OEi dziś rozbijają ze systema
tyczną wytrwałością wandalów?

Bali się też „aluzyi politycznych;“ a 
któż nie widzi, że w tych aluzyach byłaby 
dopiero wypowiedziana „myśl polska?“ Bo 
czyż to myśl polska ma tylko w grobach 
mieszkać? lubować się tylko przeszłością 
„zamierzchłą?“ czy nad grobami się unosić 
i wyczekiwać zmartwychwstania? czy nie 
przestać wskazywać na przyszłość polityczną?

„Aluzye polityczne“ byłyby wywołały 
„starcia:“ a więc „myśl polska“ byłaby wy
wołała, jakeśmy przewidzieli „moskiewski 
fanatyzm antypolski.“

Rosyanie „przychodzili winszować dele
gatowi, mówiąc między sobą, iż most szczę
śliwie rzucony.“ Moskale winszując delega
towi, winszowali sobie, iż most szczęśliwie 
rzucony. O prawda, że mieli sobie co win
szować: żądali niedawno temu zupełnego ze- 
samobójczenia się, nie przestali tępić języka, 
wiary narodu polskiego, nie przestali wywła
szczać Polaków na Litwie i Rusi, a mimo to 
delegat z poza granic ich zaboru przycho
dzi „ „zaznaczyć obecność polską i mowę pol
ską,““ na kongresie choć „neutralnym co do 
opinii, lecz rosyjskim co do języka,“ a który 
przez tę przemowę Polaków i jednego Serba 
nabrał „charakteru słowiańskiego.“ Cóż rad 
to pomyślniejszego dla Moskwy, jak widok Polaka 
obok Serba, pielgrzymującego na uczone kon
gresy rosyjskie, które przez to stają się sło- 
wiańskiemi?

Takie rezultaty osięgnąć za nic, za do
zwolenie dyskusyi polskićj, to doprawdy 
jest sobie czego winszować.

Nie potępiamy Polaków tam obecnych 
za „liczne entuzyastyczne, powtarzające się 
oklaski,“ choć one boleśnie w sercu naszem 
się odbiły. Nie mamy serca potępić tych, 
których umysł chory z ciężkiego ucisku; 
którzy „codzień słyszą, że są przybyszami na 
tutejszćj ruskićj ziemi,“ karani od lat 10 za 
każde polskie słowo wymówione, cieszyli się 
jako „z faktu wielkićj wagi, choć gdzieindziej 
byłby bez znaczenia,“ gdy słyszeli „słowo 
ojczyste i to publicznie w sali kongresowej;“ 
którym ta polska dyskusyą „zdawała się snem, 
marzeniem a przecież stała się rzeczywisto
ścią;“ którzy tak gorąco pragnęli dźwięku 
tćj polskićj mowy, że „pewni byli, iż w osta
tnićj chwili zaskoczy jakaś niespodzianka, 
jaka nieprzeparta przeszkoda.“

Patrzcie Słowianie, z czego się wam kie
dyś cieszyć dziecinnie przyjdzie, gdy się do-

jeszcze przypominać androny, które mi opowiadałeś 
niedawno ?

Relejew zupełnie stracił panowanie nad sobą 
i sucho, a z cicha odrzekł:

— Nie mam zwyczaju żartować.
— Obstajesz przy wszystkiem, coś mi naga- i 

dał przeszłego wieczoru?
— Dcsyć już tego na dziś, mój Bassalski.
— I owszćm! nie mam ci tego za złe! Ale 

przyznaj, że dobrze odegrałeś rolę i chwilę nawet 
myślałem...

Tymczasem Relejew powoli się unosił, i pa
trząc w oczy Bassalskiemu przerwał mu gwał
townie :

— Cóż ci się znów po głowie roi ? To co 
ci powiedziałem byłe dosłowną prawdą! Miałem 
nadzieję, że już do tego przedmiotu nie wrócimy: 
wszakże dziś zatwierdzam słowem honoru to wszystko, 
com powiedział! A teraz czy wierzysz mi?

— Nie wierzę!
Relejew zadrgnął cały: ścisnął ramię Bas- 

salskiego.
— Możesz sobie powinszować, że się u mnie 

w gościnie znajdujesz!
— Uwalniam się jak najzupełniej od obo

wiązków gospodarza, rzekł coraz głośnićj Bassalski, 
bo nawet w twoim domu nie myślę słuchać 
potwarzy!

Tymczasem Relejew się uspokoił.
— Szaleńcze! szepnął mu na ucho, gubisz 

•siebie, a ją kompromitujesz!
— Nie, sto razy nie! tylko ty drżysz, abym 

twoich potwarzy nie rozgłosił... Panowie, słuchajcie 
wszyscy! zawołał.

Oficerowie zbliżyli się ciekawie. Relejew 
oparty o stół pobladł nieco, Bassalski znalazł się 
w środku towarzystwa.

— Co się tu dzieje? spytał jeden i drugi.

liszek zanadto, wtrącił Klotz z miodowym uśmie
chem, a że północny kawaler nie nawykł jeszcze 
do naszego słońca, krew mu łatwo do głowy uderza.

Te ostatnie wyrazy do reszty rozdrażniły 
młodego oficera.

— Wypiłem zbytecznie! Ha, ha! zobaczymy!.. 
Oto Relejew mi dowodzi, że jest kochankiem Marty 
Mikołajęwnćj!

— Milcz! krzyknął Relejew głosem tak grom
kim, że od razu wszyscy ucichli.

A wnet zwykłym głosem, spokojnie i szyder 
czo dodał:

— Mój panie Bassalski, jesteś tchórzem, 
podłym głupcem... To coś powiedział, jest kłam
stwem !

—- Nędzniku! ryknął Bassalski, rzucając się 
naprzód.

Oficerowie chcieli się wmięszać.
— Puśćcie mnie panowie, dozwólcie skarcić 

tego potwarcę! wołał roztrącając ich młodzieniec.
— Panowie, żądam najprzód czasu do uspra- 

’ wiedliwienia się, rzekł Relejew, wstrzymajcie tego 
szaleńca!

Oficerowie otoczyli kołem Bassalskiego, który 
pienił się z wściekłości.

— Późnićj się rozprawimy, kiedy skończę, 
rzekł do niego Relejew. Śmiertelna obraza, poje
dynek, nic nie dowodzi, oskarżenie pozostaje... 
Gotow jestem ci służyć, ale wprzód muszę się 
usprawiedliwić i naprawić, o ile się da, niepojęte 
szaleństwo twoje. Słuchajcie mnie tedy panowie 
i osądźcie sami, zdaję się na wasz wyrok.

— Mów, Relejewie! rzekli hurmem ofice
rowie.

— Mój przyjaciel aż do śmierci, którego 
oto widzicie, zaczął Relejew z uśmiechem....

Na te słowa Bassalski się zaczerwienił, a gniew 
jego powoli się ulatniał.

— TTtrzvmuie. że słyszał mnie. nrzechwala-

jącego się łaskami hrabiny... Jestto zupełnie fał
szywe oskarżenie, bo nigdy nic. podobnego nie 

¡mówiłem... Wprawdzie pewnego dnia, gdy spo- 
1 strzegłem, że ją pan Bassalski ścigał oczami, stra
cił apetyt i humor, a nie z wielkićm uszanowaniem 
się nad nią unosił, zdało mi się, że ta sprawa 
brała obrót śmieszny dla mego przyjaciela a nie- 

; bezpieczny dla dobrćj sławy hrabiny. Wtedy chcąc 
1 go uleczyć, opowiedziałem mu przypowieść.

Tu wtrącił Bassalski:
— Mówiłeś mi o swoich z nią stósunkach.
— Nie! a nawet broniłem się usilnie, ilekroć 

chciałeś moją własną w tćm wyprowadzić oso
bistość.

— Prawda, ale nie trudno mi przyszło od
gadnąć, że...

— Niech i tak będzie! mówiłem tedy z do
świadczenia! I cóż1 ci powiedziałem? Że byłem 
narzeczonym hrabiny? T© było prawdą! Że poszła 
za innego w czasie mojćj podróży do Paryża i nie 
dotrzymała mi przysięgi? Że mimo tego nie prze
stałem jćj ubóstwiać, żebrać jćj uśmiechu i szukać 
jćj obecności? I to prawda! ale czy powiedziałem 
co więcej?

— Nie! ale i to wystarcza!
— Jakto wystarcza? Z jakich słów moich 

wnosisz, że byłem jćj kochankiem? Czy człowiek 
taki jak ja, zostawszy kochankiem tćj, którćj chciał 
być mężem, mógłby ją kochać przez całe dwa 
lata?, Czy szczęśliwy kochanek się skarży? czy 
żebrze uśmiechu i spojrzenia? Cóz ci więcćj po
wiedziałem? Że hrabina jest istotą bez duszy i bez 
serca! Przymuszasz mnie do powtórzenia tego 
wobec wszystkich ! To jest szczera prawda! Ale 
czy ci powiedziałem, że nie jest ucfeciwą kobietą?... 
Panowie, przysięgam, że nigdy nie dotknąłem 
ustami ręki Marty Mikołajęwnćj!... Czy mi wie-

— Wierzymy, wierzymy! powtórzyli jedno" 
głośnie oficerowie.

— Kocham... nie... kochałem hrabinę z ca- 
łćj duszy! Wybrała innego małżonka! Powiedzia
łem Bassalskiemu, że powód, dla którego to uczy
niła, nie zdawał mi się szlachetny! to i dzisiaj 
powtórzę. I to powtórzę jeszcze wobec was wszy
stkich, co mu wtedy mówiłem, że okazałem słabość 
niewytłómaczoną i niegodny byłem siebie, postę
pując, jak to uczyniłem, goniąc w ślady tćj niewia
sty, żony innegó, znosząc upokorzenia, na które 
się narażałem i przyjmując położenie, jakie mnie 
tu czekało. Oskarżam się dziś przed wami!

— To już zanadto Relejewie! zawołali towa
rzysze.

— Nie, przyjaciele! muszę się zupełnie uspra
wiedliwić z zarzutu potwarzy, który na mnie rzu
cił ten młody zapaleniec! Będę musiał zapewne 
się z wami rozstać, towarzysze moi, bo jeżeli moje 
dawne stósunki z hrabiną trzymane w tajemnicy, 
dotąd tylko ubliżały mojćj godności, dziś ogłoszone 
światu moje położenie, uczynią nieznośnćm. Za 
najbliższą tedy sposobnością opuszczę Samarkandę, 
bo nie chcę dłużćj kompromitować kobiety, którćj 
zresztą... już nie kocham... wcale, ani wystawiać 
jćj dobre imię na łasce szaleństw lub uniesień 
młodzieży, która wcale jeszcze życia nie zna i nie 
rozumie! A teraz panowie, rzekł z lekka trącając 
w ramię najbliżćj stojącego oficera, raczcie mnie 
puścić 1

I wchodząc w koło oficerów, Relejew stanął 
przed Bassalskim mówiąc:

— Chciałeś mnie skarcić, oto mnie masz 
przed sobą!

Młodzieniec porwał za czapkę z rozpaczli
wym ruchem i szybko wybiegł z pokoju.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



staniecie na łono Matnszki Rosyi, pod berło 
białego Cara!

Potępić nie mamy serca naszych braci, 
rozbolałych uciskiem.

Ale stanowczo oświadczamy się naprze
ciw temu życzeniu, żeby ich zapał i iluzje 
dzielić. Korespondent wykrzykuje: „A Ga- 
licya i jej walka? a jaka szkoda, że więcój 
Polaków tutaj nie ma.-1

Owszćm szczęście, że więcśj Polaków tam 
nie było; szczęście, że Czas i Gazeta Na
rodowa Galicyą uchroniły od skompromito
wania się, na które Polaków z zaboru pru
skiego naraził Dziennik Poznański swą 
radą niepolityczną.

Korespondent każę otrąbywać skutki rze
komo tyle pomyślne kongresu, żeby się wia
domość o nim nie „zlokalizowała na miasto 
i Królestwobo mu tak „idzie o to, by Ro- 
syanie już teraz cofnąć się nie mogli i żeby 
to służyło jako praecedens.“

Rozgłaszać fałszywego kroku polityczne
go nie widzirn tak wielkićj potrzeby. Zresztą 
zkąd to Rosyanie nie mają się cofnąć ? 
Wprawdzież oni „winszowali delegatowi, mó
wiąc między sobą, iż most szczęśliwie rzuco- 
cony;“ ależ ani oni tego mostu nie rzucili, 
ani na most nie weszli, lecz u brzegu swego 
czekają na przyjście Polaków. Czyż taki 
strach o to, żeby Rosyanie nie odcięli mostu, 
na który pilno dziś wejść niektórym polity
kom polskim, żeby uciec przed nawałą ger
mańską?

Jak najmocniój zaś nam oświadczyć się 
przychodzi przeciw temu, żeby to kijowskie 
rzucenie szczęśliwe mostu pomiędzy Moskwą 
a Polską stało siępraecedensem, żeby dal
sze nastąpiły podobnie niefortunne kroki ku 
pojednaniu się z R< syą.

Nam nie wydaje się rzeczą odpowiednią 
godności narodowćj ubiegać się o zaszczyt, 
żeby utonąć raczój w organizmie fińsko-mon- 
golsko-słowiańskićj Rosyi, aniżeli słowiańsko- 
litewsko-niemieckich Prus.

My z Pałac kim, nestorem czeskiśj po
lityki narodowćj oświadczamy uroczyście, że 
nie myślim rzucić się na łono moskiewskie 
Słowiańszczyzny, żeby un knąć zgermanizowa- 
nia: my chcemy być i będziemy sobą — Po
lakami.

---------- i "tg

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Wągrawlee, 27 sierpnia. 
(Zaprzeczenie fałszywym korespondeneyom)
(n) Wspomnieliście korespondencją z W i a-

rusa, w którój podana była wiadomość, jakoby 
po wągrowieckim powiecie jakiś ksiądz, majowych 
praw amator, się uwijał i namawiał kolegów, ażeby 
roztropnie skłonili głowy przed wrogiemi Kościo
łowi prawami i poszukali sobie zbawiennćj drogi 
wyjścia, czyli sromotnie sztandar Kościoła opuścili. 
I „wielki“ ks. Kubeczak w swćj do konfratrów 
erhortacyi wspomina, jakoby w wągrowieckim po
wiecie jacyś duchowni mieli odbyć zebranie, na 
któróm na seryo dyskutowano nad drogami wy] 
ścia i na zupełną tym prawem powolność się zgo 
dzono. Mogę was zapewnić jak najuroczyścićj, że 
w tych doniesieniach ani słowa prawdy nie masz 
Korespondencye te dały powód, że tutejszy radzca 
ziemiański odebrał polecenie o nazwisko owego na 
rzecz praw majowych agitatora się wywiedzieć.

Knryer miejscowy i îrowincyoïalny.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył mianować 

właściciela dóbr i pozasłużbowego aaesora sądowego 
doktora praw Cnrt von Ohlen und Adlerskro” 
na Osseg radzcą ziemiańskim powiatu grotkowskiego.

• Proakl bank główny wzywa handlujących, ażeby 
wszystkie weksle, płatne w roku 1875, wyławiali 
w markach i fenygach, gdyż bank pruski i jege filie nie 
będą kupowały od Nowego Roku 1875 żadnych weksli 
któreby nie były obliczone na marki.

’ Przy »tarem Zlemstwie kredytowóm dla W. Księ. 
stwa Poznańskiego było w końcu roku 1873 z 37, % 
listów zastawnych, wystawionych w wysokości 11,787,260 
tal., umorzonych: 3,316,960 tal., wypowiedzianych 
7,786,620 tal., ogółem 11,103,380 tal., tak że jeszcze po- 
zostało do umorzenia 683,6SO talarów. Do kasy salaryj 
nój i kasy kosztów wpłynęło od Bożego Narodzenia 
1872 aż do Bożego Narodzenia 1873 roku 49,804 tal., na 
koszta administracyjne przeznaczony ’/« procentu przy
niosła 10,152 tal., nadzwyczajnych dochodów 1752 tal., 
ogółem 61,708 tal. Natomiast wydano na pensye, eme
rytury, gratyflkacye, dyety itd., na administracyą gma
chu Ziemstwa, zakłady, portoryum, konta insercyjne 
i druków, opał, światło itd. 20,407 Ul., tak że pozostało 
przewyżki 43,301 tal., którą przyłączono do funduszu 
właściwego. Fundusz ten, włącznie z kapitałem w wy
sokości 200,000 tal., przez króla zaawansowanym, składał 
się w końcu 1873 roku z 253,950 tal. 3% procentowych 
1 stów zastawnych, 799,800 Ul. z 4 procentowych nowych 
nstówjzastawnych, 387,900 tal. listów rentowych, 6790 
Ul. w gotowiśnie, 85,000 tal. zaleełćj ceny kupna zr 
gmach ziemstwa sprzedany za 1 5,000 Ul. stanom pro 
wmcyonalnym, na co jut 120,100 Ul. zapłacono, ogółem 
Mtóm z 1,483,440 talarów.

Pułki 10 dywizyl armii pruskićj, które dotąd za
łogowały częścią w mieście Poznaniu, częścią w jego 

• ° 'jk’ wy,rUBZyly dziś na manewra dywizyjna, które 
się odbywać będą pomiędzy Poznaniem a Gnieznem.

* Przestroga. Obecnie wprowadzona s. -handel 
niebiesko farbowany, skrystalizowany proszek, który 
służyć ma do rektyfikowania petroleum Mata porcya 
proszku tego, wsypana w naczynie, w któróm petroleum 
się znajduje, ma silę płomienia znacznie zwiększyć, unie 
możebnić eksplozją petroleum, dymienie usunąć i zapo- 
qiedz pękaniu cylindrów. Proszek ten zapakowany jest 
w niebieski papier, kosztuje 10 srb. i nie jest niczóin 
więcój jak solą kuchenną modrem zafarbowaną. War
tość takiej poreyi wynesić może 1 do 2 fenygów a ko« 
rzyść iluzoryczną.

* Elew pocztowy z Gdańska ścigany jest z powodu
skradzenia sumy 1500 talarów listami goóczemi Pomię
dzy skradzionemi pruskiemi banknotami znajdują się na
stępujące numera: 149,315 na 500 talarów; 303,681. 
372,412. 052,807. 215,749. 009,646. 573,266. 427,478.
354,656 po 100 talarów i 187,750 i 689,212 po 25 talarów.

* Żołnierza z 37 pułku piechoty, który dnia 5 
czerwca r. b. zbiegi z wojska, przyaresztowano onegdaj

odprowadzono na główną kordygardę.
* Aresztowano czterech starozakonnych z Królestwa 

Polskiego za wałęsanie się bez celu.
* W Grudziądza powiesił się artylerzysta, Pol ik 

Powodem samobójstwa miała być miłość nieszczęśliwa.
* Szkoła podoficerów W tych dniach przybył do 

Kwidzyny szef pierwszego korpusu, jenerał Gervais, ce
lem wyszukania odpowiedniego miejsca pod budowę gma
chu, w którym pomieszczonoby szkołę dla podoficerów 
jrowincyi Prus Wschodnich i Zachodnich, Pomeranii

W. Ks. Poznańskiego. Budowa rozpocznie się bezzwło
cznie, skoro tylko, sejm zapreliminuje potrzebną na to 
kwotę.

* Prace przedwstępne pod kolćj z Laskowic do 
Grudziądza mają być obecnie rozpoczęte a budowa ko
lei z wiosną.

* Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj nad wieczorem 
sprowadzało czterech artylerzystów działo z fortu Wil- 
deckiego do bramy Wildeckićj po stromej drodze. Ar
tylerzysta, znajdujący się przy dyszlu, chciał wyminąć 
zbliżający się wóz, przyczóm dyszel uderzył go i powalił 
na ziemię a kola przeszły mu przez pierś i szyjo, tak źe 
niezwłocznie śmierć nastąpiła.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 29 sierpnia 
Ścięcie św. Jana. Wschód słońca o godzinie 
5 rainut 7; zachód o godzinie 6 minut 54. Długość 
dnia 14 godzin 1 minuta.

Telegram prywatny Kury er a Pozn.
Jarocin, 28 siarpnia. Ks. Kubeczak, 

dotychczasowy wikaryusz w Borku, zamiano
wanym został niby proboszczem w Ks ążu 
prze? patrona p. Kenemanna z Klenki. Dziś 
odebrał ks. dziekan Rzeźniewski od patrona 
zawiadomienie o nominacji z tą dziwDą pro
śbą, aby wyznaczył dzień do wprowadzenia
w urząd nomiuata.

Wiadomości pailtyo?»
* Berlin, 27 sierpnia. [S t ó,s u n k i 

w Królestwie saskićm. — Niemie
ckie projekta do ustaw prawni j 
czych i sesya parlamentu. — Uro
czystość sedaóska.] Kierunek partyku- 
larystyczny w królestwie saskićm nie przestaje 
ściągać na to państwo, niegdyś samodzielne, gro
mów gniewu pruskiego dziennikarstwa. Coraz to 
nowe wyszukują one przykłady owego niepopra
wnego partykularyzmu; po sprawie kapelmistrza 
Girod następuje teraz skarga na zachowanie się 
delegowanych saskich przy ostatnićm zebraniu po
wszechnego niemieckiego związku wojowników. 
Prezes saskiego „Militair-Vereinsbundu,“ jako i je
go zastępca nie chcieli przyjąć wyboru do komisyi, 1 
mającćj się zająć statutami dla „allgemeine deut- i i 
sehe Krieger-Kameradschaft“, a kiedy ktoś ex i 
corona zwrócił na to uwagę, że przecież wszyscy 
zebrani są Niemcami, że zatćm nie należy się zwa- ‘ 1se3mu, 1*0WSK,ieg0 z Kuryi
żać tak starannie na należność do odrębnych kra.; mniejszych posiadło^ okręgu krakowskiego w miejsce 
jów, odezwał się ów prezes, p. szambelan v. Nau- i zmar^e8“ Juliana Kirchmayera, został w dniu 24 
endorff, że musi temu zaprzeczyć, „ponieważ zwią- ib: m- “kończony. Przy pierwszćm zaraz głosowa- 
zek wojowników, składający się z 173 stowarzy- n111? °8romn^ większością wybrany został ks. Chełme- 
szeń, który on reprezentuje, zasługuje w każdym otrz7mawS)!y 124 głosy na 150 głos jących. 
razie na uwzględnienie. Niedosyć na tćm 1 poka- i Brzozowie wybranym został posłem ks. Stępek, 
zało się, że w instrukcji dla służby polowćj, wy-ś Proboszcz z Domaradza; w Przemyślu Walery 
danćj w Saksonii w roku 1867, zamieszczony był i Waygart 44° głosami przeciwko ks. Adamowi Sa- 
wszędzie zamiast „nieprzyjaciel“ wyraz „Prusak“. P^że^tóry
Jedei egzemplarz takłćj instrukcji, wyszłćj świeżo 
w nowćm, lecz n ezmienionćm wydaniu, przesłany 
został przez saskie ministerstwo wojny na mocy
art. 2 konwenyyi wojskowój z Prusami, do“ B^h- Potrzebnie ludność. Gazeta Narodowa donosi, 
na, gdzie nie mało krwi napsuł. Do tych żali %tych dniach wywieziony został wychodźca p 
i niechęci przeciw Saksonii dołączają się skargi
innego rodzaju: „Katholiches Volks 
blatt aus Sachsen zamieszcza ku zgor
szeniu National Z t g i wszystkich liberałów 
tę wiadomość, że władza uniwersytecka w Lipsku 
potwierdziła świeżo statuty katolickiego stowarzy
szenia akademickiego pod nazwą Teutonial

Według N a t i o n. Z t g ma to być rzeczą 
stanowczo uchwaloną, że projekta do powszechnych 
ustaw prawniczych dla państwa niemieckiego zo
staną przyszlćj sesyi parlamentu naraz i w połą
czeniu przełożone; dla tego ma tćż jeszcze w ło
nie Rady związkowćj przysposobiony zostać projekt 
do ordynacji konkursowćj. Ma być zamiarem sesyi 
parlamentu nie przedłużać zbytecznie, by przede- 
wszystkićm uniknąć kolizyi z sejmem pruskim. 
Dla tego uradzono, głównie właśnie ze względu na 
owe obszerne ustawy prawnicze, sesyą parlamentu 
odroczyć około Bożego Narodzenia, a po trzech mie
siącach zwołać go znów na krótką sesyą wiosen
ną. W czasie owój zaś trzy miesięcznćj przerwy 
ma nieustająca komisja, złożona z 30 członków, 
obradować nad temi projektami i przysposobić 
sprawozdanie dla plenum parlamentu. — N a t. 
Z t g sądzi, że zamiar ten rządowy trudno będzie 
przeprowadzić, raz, że członkowie parlamentu ogól
nie są przeciwni zwołaniu sesyi wiosennej, powtó- 
re, że trzy miesiące nie wystarczą w żaden spo
sób na przysposobienie i obradzenie w komisyi 
tak obszernych organicznych projektów.

Walka pomiędzy dwoma stronnictwami w 
Niemczech, z których jedno koniecznie chce wszystkich 
zmusić do obchodzenia rocznicy sedańskićj, drugie 
nie może się przekonać, aby miało powód do zby- 
tecznćj radości z przemian zaszłych w stósunkach 
— wre dotąd w najlepsze. Za pierwszćm zdaniem 
kruszy kopie ProY. Coresp. i Nord. Allg,

Z t g, po drugićj stronie występuje Germania, 
pytając się, z czego katolicy tak bardzo mają się 
radować? •

* Lwów. (List ks. Metropolity 
Sembratowicza do Ojca św. — Wybory 
do sejmu. — Wydalanie emigrantów. 
Wiec, żydowski.] Słowo podaje list 
Arcybiskupa lwowskiego obrzędu greckiego do 
Ojca świętego, w którym tenże błaga Pa
pieża o udzielenie mu pozwolenia zakładania to- 1 
warzystw wstrzemięźliwości na zasadzie udzielo
nego już podobnego pozwolenia Biskupowi prze
myskiemu obrz. rzymsko-katolickiego. List wspo- i 
mniony, podany w języku łacińskim wraz z upo- i 
ważnieniem Kuryi rzymskićj, żarnie zczamy według ; 
przekładu Czasu:

Ojcze święty!
Józef Sembratowicz, ruski Arcybiskup lwowski, me« 

tropolita halicki, uprasza uniżenie W. Swiętobliwości 
o udzielenie mu polączonój z odpustami mocy zamienie
nia w bractwa kościelne pobożnych skojarzeń wiernych, 
już od lat kilku zaprowadzonych w jego dyecezyi dla 
krzewienia wstrzemięźliwości lub zaniechania gorących 
trunków, podobnie jak moc taka udzieloną została de
kretem kongregacyi Biskupów i kapłanów Przewielebnemu 
Biskupowi przemyskiemu obrz. rzymskiego.

Na posłuchaniu w d. 30 czerwca 1874 J. Święto- ' 
błiwość z łaski Bożój Papież Pius IX na wniosek niżćj 
podpisanego sekretarza św. kougregacyi de propaganda 
fide dla spraw obrz. wschodniego , wysłuchawszy jego 
wywodu i nłny, że przez wymienione skojarzenia i po- i 
bożne stowarzyszenia wierni w Chrystusie od występku ! 
pijaństwa wstrzymani i do wstrzemięźliwości zachęceni 
zostaną, dozwolił łaskawie proszącemu Arcybiskupo 
w dyecezyi jpgo zaprowadzać pod‘ opieką i wezwaniem 
N. Maryi Panny wspomniono skojarzenia i pobożne sto-

TKLKGRAMY.
Bruksela, 27 sierpnia. Bankietowi dawa- 

. nemu wczoraj członkom gabinetu i beligijskim de
legowanym przez zagranicznych członków w mię- 
dzynarodowćj konferencyi udział biorących, prze
wodniczył, jak donosi Nord, pełnomocnik rosyj
ski, baron Jomini, i wzniósł toast na cześć króla 
Belgów, na który odpowiedział minister spraw za
granicznych, hrabia d’Aspremont Lynden, toastem 

. na cześć cara Aleksandra, który dał inicyatywę do 
> zebrania się kongresu. Pełnomocnik niemiecki, 
jenerał v. Voigts-Rheetz wyraził życzenie, aby prace 
konferencyi uwieńczyły trwałe skutki. — Dziś od
będzie się ostatnie posiedzenie konferencyi.

Wiesbaden, 27 sierpnia. Przyaresztowany 
niedawno temu na pewnym parowcu reńskim z po- 

wi wodu obrazy majestatu rodem z Francyi ksiądz
Augustin, uznany zosłał winnym i na dwumiesięczne 

». maryi ranny wspomniono saojarzenta i poDOzne sto- wi(Xjpnip sbft»anvm 
warzyszema, właściwie zwane korporcyami (sodalitium), i wlV£icuie bKuzauyiu. _
czyli bractwami, i zapiowadzone potwierdzać, o ile tego ! Paryż, 27 sierpnia. Król bawarski powziął 
rodzaju skojarzenia z katolików tylko Bkłaiąią się, oraz zamiar zwiedzenia dziś jeszcze wystawy historycz

nych ubiorów w pałacu przemysłowym i pałacu 
L uvre. Wyjazd króla naznaczony jest na godzinę 
8 wieczorem. Urzędnik ambasady niemieckićj dr. 
Lindau odprowadzi go do stacyi pograniczcćj 
Avricourt.

tworzyć na przyszłość pod tą nazwą inne pobożne skoja
rzenia i stowarzyszenia, z tą pobożną korporacyą przy 
zachowaniu zachować się mających praw łączyć i czy
nić je wspólnikami przywilejów i łask duchownych, tak 
jednak, aby obowiązane były zachowywać statuta, jakie 
dla owych korporacyi w dyecezyi przemyskiój obrz rzym 
a kiego zatwierdzone zostały dekretem św. kongregacyi 
Biskupów i kapłanów w d. 22 kwietnia.

Nadto J. Swiętobliwość, chcąc powyższą pobożną ‘ 
korporacyą uposażyć du<hownemi względami, nadał ła- • 
Skawie niźój wyrażone odpusty, trwać mające na przy
szłość na wieczne czasy, wszystkim w Chrystusie wier- ‘ 
nym wspomnionego stowarzyszenia, a zastósować się ró
wnież dające do dusz w czyś u.

1. Zupełny odpust w dniu przyjęcia do rzeczonego ■ 
bractwa, jeżeli przyjęci odprawią pokutę oraz spowiedź ' 
i, przyjąwszy św. sakrament, zwiedzą kościół miejsca sto
warzyszenia i tam w duchu Jego Swiętobliwości przez 
jakiś czas modlić się będą.

2. Odpust zupełny w uroczystość doroczną zapro
wadzenia, pod warunkami w powyższim paragrafie wy- 
rażonemi.

3. Odpust zupełny w godzinę śmierci, o ile do
kładnie pow zszych postanowień dopełnią i Najświęt

szych imion Jezusa i Maryi przynajmniój sercem wezwą.
4. Odpust na lat siedm i tyleż czterdziestodaió 

wek po czterech w roku dniach uroczystych, raz tylko 
przez proboszcza oznaczonych, o ile kościół w miejscu 
stowarzyszenia odwiedzą

5. Odpust sześćdziesięciodniowy ża każde puboine
dzieło.

6. Odpust trzechsetdniowy, którzy ci uzyskają, co 
oddanych pijaństwu od występku tego odwrócą lub kło
nią ich do wpisania się do towarzystwa i zachowywania 
ściśle i święcie zobowiązań.

7. Dozwolonćm zostaje, aby pojedyńcze msze, od
prawiane w kofciele miejsca stowarzyszenia, uważane

. były jako odprawiane przed ołtarzem uprzywilejowanym.
Cokolwiekby się temu sprzeciwiałó, uchylonćm 

zostaje.
Dan w Rzymie według dekretu Kuryi św., w dniu 

roku wspomnionym wyżój.
Bezpłatnie pod jakimbądź pozorem.

Kajetan Alojzy Masella w. r.
Wybór posła do sejmu lwowskiego z kuryi

Duch starego biurokratyzmu panuje dotąd 
w Galicji; władze krajowe nie mogąc dotąd po
rzucić dawnych praktyk, psują krew i drażnią nie-

Wisłouch do Niemiec, a innego wychodźcę p. Skal
skiego odesłano do Tomasz ,wa. Tam jednak major 
rosyjski, ujrzawszy człowieka starego, który od 
lat siedmiu mieszkał w Galicyi, nie chciał go przy
jąć i nawymyślawszy na władze austryackie, puścił 
go wolno, obdarzywszy go na drogę pół rublem.

Walka, jaka się obecnie toczy na polu eko- 
nomicznćm we wschodnićj zwłaszcza Galicyi prze
ciw żydom, zaczyna tych ostatnich przestraszać. 
Na czele walki tćj stoi, jak wiadomo, Gazeta 
Narodowa, która z licznych z kraju pisanych 
korespondencyi wykazuje, jak po wsiach i mia
steczkach lichwa i rozpajanie przez żydów lu 
dności okropne rzeczy zniszczenie. Żydzi, aby 
zapobiedz temu wykrywaniu ich szkodliwego 
działania i tym sposobem położyć tamę szerzącćj 
się przeciw niin nienawiści, wnieśli do namiestni
ctwa prośbę, aby zakazało Gaz. Nar. przeciw nim 
pisać. Kiedy skarga ta nie odniosła żadnego sku 
tku, zwołali do Lwowa wiec żidowski, złożony 
z mężów zaufania wszystkich klas tutejszych, a ci 
ustanowili wydział, który ma poczynić w obronie 
pokrzywdzonćj czci żydowskićj u rządu' kroki 
przeciw napaściom redaktora rzeczonćj gazety,

praw
Ifoécielno-polity casny ch,

* O wywiezieniu księdza Steffena, wika 
ryusza w Sobocie, otrzymujemy następujące bliższe 
szczegóły:

Dnia 24 bm. przyjechał do kBiędza Steffena za
stępca komisarza obwodowego, a nieco później trzech 
żąndarmów, w celu wywiezienia go za granicę powiatu 
poznańskiego. Ną żądanie księdza przeznaczono godzinę

czasu na przygotowanie się do podróży, po upływie któ
rój zawezwał zastępca komisarza księdza Steffena, aby 
szedł z nim i wsiadł na podwodę, dla niego przygoto
waną, a gdy tenże oświadczył, iż tylko przemocy ule
gnie, wziął go pan zastępca za ramię, wyprowadził z do
mu i na podwodzie ulokował. Przez wieś eskortowało 
księdza, pomimo że lud całkiem spokojnie się zachował 
i boleść okazywał jedynie łkaniem, aż trzech żandarmów 
prócz zastępcy komisarza. Za wsią jeden żandarm się 
odłączył i ‘ pozostało tylko dwóch. W godzinę po wy
jeździć spadł ulewny deszcz i przemoczył tak eskorto
wanego jak i eskortujących, tak że widzieli się zmuszeni 
szukać schronienia w jednój z wsi nad traktem położo
nych. Księdza Steffena odwieziono do Niepruszewa, w 
powiecie bukowskim położonego.

OSTATNIE TELEGRAMY
Parvż; 27 sierpnia. Król bawarski 

dziś wyjechał, książę Huhenlohe odprowadził 
go na dworzec kolei żelaznój Ten«e książę 
wyjeżdża w sobotę nasamprzód do Brlina 
i jutro pożegna Mac Mahona i księcia De- 
cazes.

Londyn, 28 sierpnia. Przewodniczący 
komitetu protestanckiego, panowie sir John 

’ Murr y i Revcreud Badenoch odebrali od 
księcia Bismarcka pismo dziękczynne za prze
słane mu przy sposobności protestanckiego 
meetyngu sympatycznego, album pamiątkowe. 
Książę Bismarck oświadcza, że album to 
doszło do rąk jego krótko przed pokusze
niem dokonanym na to, aby działalności 
jego kres położyć. Boża wola atoli za
miar ten w niwecz obróciła i książę ma 
nadzieję, że przy Boskiéj pomocy ukończy 
walkę rozpoczętą dla ojczyzny przeciw ultra- 
montanizmowi i widzi w sympatyi ludu an
gielskiego zachęcenie do przeprowadzenia tego 
zadania.

Paryż, 28 sierpnia. Marszałek Mac 
Mahoń powrócił zeszłój nocy do Paryża i za
mieszkał w pałacu Elysée.

Spis
Duchowieństwa Polskiego znajdują

cego się w Tuuce.
Zobacz Nr. 191 Knryer».

(Dokończenie.)
Pijarowie. 1. Brzozowski Jan z Ra

dziejowa. 2. Grądzki Jan z Radziejowa roku 
1873 zmarł w Tunce, dostawszy obłąkania.

Filipini. Piwarski Konstanty, pro
boszcz klasztoru Mudziany ; po rozproszeniu Fili
pinów w Polsce przez Goldmana ks. S. Piwarski 
wyjednał od władzy świeckićj i duchownćj odda
nie Zgromadzenia klasztoru mudziańskiego i przy
wrócił zakon, otworzył tam nadto szkółkę ludową 
na 40 uczniów. Niezmiernie lubiony i poważany 
powszechnie, przedstawiał w swojéj osobie, że tak 
powiem, prawdziwy typ tegoczesnego kapłana pol
skiego. Kiedy go osadzili w więzieniu, stojący 
tam na straży Moskale, uderzeni niepospolitym 
wyrazem twarzy Piwarskiego, w najzupełniejszćm 
przekonaniu głosili „wot my wziali w pleń karola 
Polskaho“ — otośmy wzięli do niewoli króla Pol
skiego. Kiedy niektórzy w Tunce, niepomni na 
godność swoję, oddali się byli lichwiarstwu — da
jąc na procenta pieniądze Moskalom i Buriatom, 
Piwarski usiłował temu zgorszeniu zapobiedz i w 
tym celu znaczne nawet pieniądze rozdawał w dług 
Moskalom i Buriatom bez żadnych procentów. 
Dziwili się temu mieszkańcy tameczni i sądzili, 
że zamiast procentów przyjmować będzie prezen- 
ta — gdy zaś i takich i to żadnych zgoła nie 
przyjmował, przejęci dlań byli najwyższą czcią i po
ważaniem. Lecz gdy z jednćj strony Piwarski za
radzał złemu dobrym przykładem, z drugićj zno
wu starał się swoich współtowarzyszów namówić 
do ł.igodniejszego obejścia się ze sprawcąmi złego 
— wygnańcy bowiem bardzo surowo lichwiarzów 
karali ; wydalali ich ze swego towarzystwa i z oba
wy, żeby występek jawny i powszechnie wiadomy 
na całe towarzystwo hańby nie ściągnął, o tćm 
wydaleniu z towarzystwa zawiadamiali nawet i wła
dzę miejscową — oświadczając, że za postępki tego 
a tego towarzystwo nie przyjmuje na siebie ża- 
dnćj odpowiedzialności. Był w katordze w Sywako- 
wy, ztamtąd przeprowadzony został do Tunki. 
Wszędzie, gdzie tylko był, jednał sobie powszechną
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życzliwość. Mieszkanie jego zawsze było jakby w 
oblężeniu, żadnych urzędów nie piastował, ale ża
dna sprawa bez udania się do niego nie była za
łatwiona. Jeśli zaś kto miał co przeciw niemu, 
zawsze sam pierwszy krok do pojednania się ro
bił, niedbał o siebie samego. Zawsze miał dobro 
ogółu na względzie, gotów na wszelkie ofiary, 
byle utrzymać jedność i zgodę. Równie tćż go ko
chano jak poważano; dzień jego imienin był uro
czystością w Tunce. Dla współtowarzyszów wylany, 
powolny aż do słabości, dla siebie surowy i nawet 
skąpy. Pomimo, że posiadał znaczne zasoby — 
przez cały czas nie dał się nikomu w posłudze dla 
siebie wyręczyć; nie najmował żadnych strapek 
(kucharek) — sam wszystko robił i samowary na
stawiał i obiad zawsze gotował. Wyręczając w tóm

szczegółów z jego życia same przez sie świadczą.
, Będąc proboszczem w Wasiliczkach (w po

wiecie lidzkim) podczas powstania 1863 r., prze
czytał publicznie z ambony rozporządzenie rządu 
narodowego, uwalniające włościan od poddań
stwa i nadające im własność ziemską. Za to 
został przez Moskali aresztowany i wyrokiem sądu 
wojennego skazany na rozstrzelanie.1) Gdy wieść 
o tóm się rozeszła, jeden powstaniec, były kapitan
wojsk rosyjskich Klimontowicz2), dla ocalę ia ks 
Syrwida stanął przed sądem i oświadczył, że 
zmusił ks. Syrwida do przeczytania tego rozpo
rządzenia rządu narodowego pod groźbą odebrania 
mu życia. Było to oczywiście zmyślenie, lecz 
w sądzie wojennym zasiadali wówczas ludz;e szla
chetni, co umieli ocenić i czyn poświęcenia zacnego

nawet swego cierpiącego towarzysza, zacnego ks. kapitana i samegoż księdza zacność, kiedy dla ocale- 
kanonika Polkowskiego, późnićj zmarłego. Po nia jego na niechybną śmierć narażał się kapitan, 
śmierci ks. Polkowskiego, wziął do siebie niema- Obadwaj zatóm zostali przy życiu, skazani tylko do 
jącego żadnych zasobów ks. Izydora Ciągliński e- ciężkich robót w katordze. Lecz na tóm nie koniec, 
go, dawnego swego z szkół Radomskich kolegę — O tóm, co się stało w sądzie wieść do Wasiliezek 
i żył z nim jak z bratem. nie doszła; tam zawsze mniemano, że Syrwid
Klerycy i braciszkowie różnych żako- będzie rozstrzalanym i jak poprzednio było zarzą- 

nów, profesi. dzone właśnie w samychże Wasiliczkach; nie-
Augustyanie. Rejewski Michał, z Cie- zmierne tóż z tego powodu było wzburzenie; wło- 

chanowa. Zajmował się w Tunce ślusarstwem. ścianie przywiązani do swego proboszcza i inni 
Bernardyni. 1. Nowicki Adryan, z Wil- okoliczni znający go, w liczbie przeszło 4000, ze

nu, dyakon. 2. Skalski Cyryl, z Warszawy, pro- brali się przy drodze z zamiarem albo odbić 
fes kleryk. { ks. Syrwidaj albo razem z nim w obronie jego

Dominikanie. Sosnowski Anioł, z War- i życie swoje położyć. Zebrani przez kilka dni 
szawy, profes kleryk. i nocy czuwali i nie wpierw po domach się roze-

Kapucyni. Chodkiewcz Karól, z Lędu, szli aż z pewnością się przekonali, że wyrok śmierci 
profes braciszek. na ks. Syrwida wydany odmienionym został.

Kameduli. Kułak owski Feliks, dyakon Tymczasem ks. Syrwid, skazany do kop ilń, zo- 
z Bielan, profes, wybudował sam sobie dom. stał okuty w kajdany (jak moskiewskie prawo nakazy-

Karmelici. D rozdys Wawrzyniec z War- wało) i z ogoloną pół głową, w ubraniu zwyczajnego 
szawy, dyakon, zajmował się krawiectwem. kryminalisty poszedł na Sybir Kiedy-przybył do
Klerycy i braciszkowie, nie mający profesji, i Petersburga, zdarzyło się, że miejscowy jenerał-gu-

1. Garbowski Eliasz, nowicjusz zakońu bernator, książę Suwarów, zechciał obejrzeć prze-
Karmelitów bosych z Warszawy. (Robert Kater chodzących przez stolicę na Sybir Polaków. Za- 
w Akatni.) j ledwie wszedł, książę postrzegł natychmiast nasze-

2. Pa łajki s Michał, nowicyusz zakonu Kar- go ątaruszka, a ujęty nadzwyczaj miłym jego wy- 
melitów bosych z Warszawy, zarządzał rolnćm go- razem twarzy, kazał w tójże chwili rozkuć go i nadal 
spodarstwem kapitana Płotnikowa. 1873 r. prze- i głowy nie golić. Poczciwy książę nie mógł przy-
prowadzony do Ustiucha wołok. gub. .

3. Pichelski, nowicyusz zakonu Reforma
tów z Warszawy. Zajmował się szewstwem i do
brze buty robił. (R. K. A.)

4. Fjałkowski Aleksy, braciszek zakonu 
Kapucynów z Lędu.

5. Peszyński Konrad, tereyarz zakonu Ka
pucynów; miał lat przeszło 70, był kuśmierzem.

6. Nowakowski Wacław, kleryk zakonu Ka
pucynów, nie mający profesyi, z Lubelskiego, wzię
ty z klasztoru. Był w katorżnych robotach w 
Usolu, następnie przez cały rok w turmie Irku- 
ckiój zostawał zamknięty, zkąd przeprowadzony 
do Tunki a następnie do Ustiucha woł. gub.

Oprócz powyżój wymienionych, należących do 
duchowieństwa katolickiego — w Tunce jeszcze 
jako więźniowie polityczni, z tójże samćj polskićj 
1863 roku sprawy, byli i duchowni prawosławni:

1. Mo roz Mikołaj, błahoczynoy (znaczy dzie
kan) z gubernii Mińskiój, z Tunki przeprowadzo
ny do Jakutskiój gubernii — w głąb Syberyi.
2. Dymiński Teodozy, monach z monasteru Su- 
praslskiego.

Dodatek. 1. Ks. Onufry Syrwid. — 
Nie mamy słów dla wyrażenia przymiotów tego 
przezacnego i najczcigodniejszego księdza. Tylko 
święty może pojąć eałą doniosłość świętości. Jak
żeż opisywać te krainy ducha, w których się nie 
było ? jak zgłębić i wyrazić te uczucia, których się 
niedoświadczylo. Czując swoję nieudolność, mo
żemy tylko podziwiać, wielbić i czcić te cnoty, 
które człowieka przekształcają w anioła.

Jest to staruszek przeszło 701etni, ale 
z twarzy, pomimo sił bardzo wątłych, zda się nie 
więcój nad 50 lat mający, spokojny, łagodny, nie
wypowiedzianie miły, i chociaż wielkiój nauki (ukoń
czył uniwersytet wileński ze stopniem kandydata) 
i świętobliwości dziwnie pokorny, przystępny i na
turalny, że tak powiem, czułości tak wielkiój, że 
kiedy spowiada rzadko od łez wstrzymać się może. 
Jaką zaś wzbudza w drugich ku sobie cześć i na
wet zachwycenie, niech te kilka znanych nam

tóm powstrzymać swego oburzenia i kilka razy 
powtórzył:,jakie barbarzyństwo! ja
kie barbarzyństwo!“ (kakoje warwarstwo, 
kakoje warwarstwo.)

W katordze koledzy nie dopuścili księdza 
Syrwida do robót, wyjednali u władzy, że zamiast 
robót katorżniczych kazano mu być stróżem i za
miatać koszary więzienne. Od tego już niepozwo- 
lił siebiez wolnić. Nieraz i ja, co to piszę, będąc razem 
z ks. Syrwidem w tójże samćj co i on katordze, 
usiłowałem go wyręczyć, lecz nigdy nie mogłem 
od niego tego wyjednać, niepozwalał nigdy nikomu 
siebie zastąpić. — O czytelniku! wzrokiem duszy 
twój szlachetnćj sięgnij w te lodowate dalekie 
strony i w wyobraźni swój utwórz obraz 701etnie- 
go księdza, wysoce wykształconego i świętobliwego, 
z ogoloną pół głową, w kajdanach, w prostój sier- 

J międze idącego na Sybir i tak brudne więzienne 
zamiatającego koszary. Czyż to Ci nie przypomni 
czasów pierwszych naszych wiary świętćj wy
znawców 1 Pomimo tego wszystkiego nigdy nikt od 
niego niesłyszał żadnego słowa narzekania. Zda
wało się, patrząc na zawsze miły wyraz twarzy, 
że żadna w jego położeniu nie zaszła zmiana; spo
kojny, uprzejmy, z rozlaną w całój postaci jego 
duszy pogodą, zdajesig nie czuł swego wygnania, 
ciężkiój swój doli. Tak samo jak dawniój odpra
wiał wszystkie swoje swego powołania obowiązki; 
tak samo jak dawniój był nawet — szczęśliwy! 
Jeśli kto w jego obecności przeklinał ciemięzców 
naszych, odzywał się zwykle: „nie godzi się, 
nie godzi się (to własne są jego słowa) ni
kogo przeklinać, owszem trzeba bardziój litować 
się nad nimi, bo jeśli, się dopuszczają okrucieństw 
nad Ojczyzną naszą, czynią to w zaślepieniu i bar- 
dzićj siebie na sławie krzywdzą, niżeli nam szkody 
przynoszą. Nam się nic złego nie stanie, jeśli 
cierpliwie znosić będziemy to dopuszczenie Boże; 
wytrwajmy tylko a wszystko nam się na dobre 
obróci. Cierpienia nasze wreszcie Ojczyźuie 
naszój zaszczyt prżynoszą, bo dowodzą, że wo- 
limy wszystko znieść — niżeli się jój sprzenie - 
wierzyć.“ i

Drugim podobnym księdzu Syrwidowi był 
ksiądz Kochański, o którym wyżój wspomnieliśmy. 
Rzeczywiście były to dwa anioły opiekuńcze na
szego wygnania. Modlitwy ich święte jednały nam 
błogosławieństwo Boże; obraz ich miły i pełen 
słodyczy dodawał nam otuchy do znoszenia cier
pień naszych. Były to dwie tarcze, o które roz
bijały się wszelkie 'zewnętrzne na nas nagroma
dzone złego pociski. W obec nich niepodobno 
nawet było czuć swego cierpienia, wstyd było na
wet przy nich o tóm wspominać, nawet coś podo
bnego myśleć. Prawda, oni byli spokojni dla te
go, że patrzeli zawsze w przyszłość, że gorąco 
wierzyli i kochali Boga i byli przekonania, że 
wszędzie Bóg rządzi. Cierpienia zaś nasze wypły
wały z małój wiary naszój, słabój nadziei i niezu- 
pełnój Boga miłości.

Kto wierzy w Boga, kto ma w Nim zupełHą 
nadzieję, kto Go kocha nadewszystko, czyż może, 
pomimo ucisku, pomimo narzekań cierpieć i nazy
wać się nieszczęśliwym?

Pan Bóg zawsze ten sam, ten sam co był za 
Bolesławów i Kazimierzów czasów szczęśliwych, je
dnakowo jak praojców naszych tak ż nas miłuje
my tylko inni — cóź więc dziwnego, że z nami 
dzieje się inaczćj.

O Matko Boża, Królowa nasza, wyjednaj nam 
u Syna Twego Boskiego żywszą wiarę, większą 
ufność i miłość gorętszą!

) Za to samo ks. Iszora został rozstrzelanym. 
Niewidziałem w życ u mojém piękniejszego od

Klimontowicza męszczyzny, ani nawet w rysunku.

ROZMAITOŚCI.
* Osobliwszy pogrzeb W pierwszych dniach 

pierwsiego cesarstwa, jak opowiada pewien dziennik, 
odebrała większość liberałów paryzkich karię następnćj 
treści: Madame Grimaud de la Reynićre ma zaszczyt 
donieść o bolesnćj stracie, jaką poniosła w osobie węza. 
Pogrzeb odbędzie się dziś we wtorek, 7 łipca. Pochód 
rozpocznie się od żałobnego domu, Rue des Champs-Ely- 
sees Nr 8, punkt o godzinie czwartój po półudn u. — 
Grimaud, najslynnie szy gastrom swojego czasu, autor 
dzieła w tym przedmiocie, umarł. Wiadomość ta lotem 
błyskawicy rozbiegła się po Paryżu. Jakkolwiek godzina, 
jako właśnie obiadowa, była nieco ni- wygodną, to prze
cież niemo! wszyscy zaproszeni stawili się w o‘zuaczonój 
chwili, gdyż takiemu mętowi wypadło ddać ostatnią 
przysługę. Przyjęci w sali ubocznćj ze smut.ną miną roz
pływali się w lamentach i zachodzili w głowy nad przy
czynami, jakie sprowadziły śmierć tak nieodżałowanego 
człowieka. Wkońcu dano znak; zebrani sądzili, ze kon
dukt ruszy teraz z miejsca. Wtem drzwi się otwarły 
z łoskotem, spłynął potok światła i ukazał zdumionym 
gościom pysznie zastawiony stół przy którym Grimaud 
de la Reynićre siedział we wlasnćj swojćj osobie. Gri- 
mund do tej fantazyi, urządzonćj po trochu na wzór 
Karola V., miał specjalny powód i chiał się w ten sposób 
przekonać, kto należał do jego dobrych i szczerych przy
jaciół Wywnioskował bowiem słusznie, że ci, co w obia- 
dowćj godzinie pospieszyli do zmarłego, przebyli ogniowa 
próbę i dawali dowód, ze i żyjącego kochali.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
Pozuz/i. 28 sierpnia

LUZINSK1EGO HOTEL FRANI USKI. Janczewska 
z Głuchowa, Brodnicka z Dziećmiarek, Moszezeń- 
ski z Jeziorek, Skrzydlewski z Ocieszyna, Prusim- 
ski z Sarbi, Kiełczewski z Michalczy, Kamieński 
z żoną z Królestwa Polskiego, Goździewska ze 
Środy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Michałowicz z Król. 
Polskiego, Frank z Lipska.

HOTEL RZYMSKI. Ks. proboszcz Stroiński z Rydzyny, 
Braun z Hamburga, Lewiński z Głogowy, Rautter 
z Berlina, Molinek z Rydzyny, Zakrzewski z fam. 
z abua, Gnttmann z Liibben, Brand z Królewca, 
Weil z Karlsruhe, Busch z Drezna, Martini z No
rymbergii, Schmidt z Stuttgartu, Kohlsiock z Ber 
lina, Griiuthal z Lipska.

MYLiLNA HOTEL DREZDEŃSKI. Boas z Lusowa, 
Fuss z Beri-na, Elb z Paryża, Bresler z Wro
cławia, Pfefferm.nn i Pinnitzer z Berlina, CT-hn 
z Frankfurtu n. M.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Budziszewski z Ma
lechowa, Krueger z Wieszczyczyna. Walter z Sza- 
ranca, Wieczorek z Pszczołczyna, Wieczorek z Ro< 
goźna, Kaphan z familią i Hoffmann z Miłosławia, 
Kaskel z Książa.

HOTEL BERLIŃSKI. Salasser z Czempinia, Lipp z Wie
dnia, Pietsch z Szczecina, Lippmanu z Berlina, 
Wnszawck z Wrześni, Mastbaum i Minner z Wro
cławia.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Bacholski z Bydgoszczy, 
Schweitz z Wrocławia, Bibetam z Holsztynu, Pa
cho i Arejus z Gdańska.

O I E Ł T> JL.
Poznańskie 3'|, pcL listy zastawne 97% płacone 

Poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 96 ple., poznańskie 
listv rentowe 98’j płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
113 płc., pozn. ó pt. prowinc. obligacje 100% płac., 
poza. 5 pet. obligacye powiatowe ICO*', płac., pozn. 
b pet. obkgacyc melioracyi Obry 100’, plac., poznańskie 
4’/, pet obligacye powiatowe 98’', płac., pozn. 4 pet. obli
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli
gacye miejskie IOO7Ó płac., pruskie 3W pet oblig. długu 
państwa 94 pic., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, praska 4% pot. nkonsolid. pożyczka 1057, płc., 
pruska 3’/, pet. pożyczka pręta. 123 pic., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 69’/, plac., akcye górnoszląskiśj ko
lei żel. Lit. A. 172 płac., akcye stałe starogardzko-po- 
znaćsk. kolei żel. 102*4 płc., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 39 płac., banknoty zagraniczne 99’/, plac., ro- 

. syjskie banknoty 94% pic., Ostdeucschebank 77. płc., 
, Hrodnktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., Kwi-
, lecki, Potocki i Sp. — plac.

Zyto; (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn 
cena wypowiedz. 51, na sierpień 51, sierp.-wrzesień 
51, wrzes. - paździor. 50%, na jesień 50%, paźd.-listo- 
pad 49 y2, listop.-grudz. 49*4 tajará w.

Okowita: (z beczka) ffir. IW litrów <=-■ 10000 — 
Tralles.) W .powie iziano 10,000 litrów, cena wyoowiedz. 
26,, na sierpień 26 tal., na. wrzesień 25)4-257,, na 
paźdz. 23',,-23. na listopad 21-20'‘%„ na grodz. 20)4-20%, 
na styczeń 1875 20>4-20% tal. (61)4-61 marek).

♦ MĄKA. Poznań, 28 sierpnia. Pszenna numer 
Oi 1 6—6% tał., rżana No. 0 i 1 4-^—5 tal. za 50 kilgr. 
bez akcyzy.

Poznańku «lia largona z d. 28 sierpnia.
najwyższa średnia najniższa

Pszenica piękn., szefel 50 kilg 3 21 3 — — _________
Pszenica średnia " "

- ordynaryj
Zyto piekne 

• średnie
ordyn
Jęczmień wielki 

„ mały
Owies
Groch do gotow.
Rzepik zimowy 
Rzep «
Perki

3 15
. . 3 7 6 -----------------------

50 . 3---------- t---------------------
- - 2 22 6 —------------------

: 2 15 —-------------- --------
50 „ 3---------- 2 28 — 2 25 —
f’Ó ”• 3 10 — 3 2 6 2 27 6

50 ’’ 3 24 — 3 23 6 3 22 6
• ‘ 3 2T — 3 26 — 3 25 —

50. - — 25 ------  24 ------  22 6

w księgarni
Do nabycia

Ludwika 
w Poznaniu;

üSerzbacba
Ewa. Tragedya w 1 akcie, napisał Jawurek. Kraków 

1863. 4l sgr.
Filozofia ekonomii materyalnćj ludzkiego społeczeństwa 

2 tomy. 4843—1845. 2 tal.
Kongres europejski w obec ducha czasuprzez K. Czpara 

1868. 7'/, sgr.
Jabczyński, ks. Jan. Rys historyczny miasta Dolska 

i jego okolic, połączony z ważniejszemi szczegółami 
historycznemi bylćj dyecezyi, a teraz arebidyecezyi 
poznańsklćj. 1857. 1 tal.

Kraszewski, J. I. Wieczory drezdeńskie. 1864. 1'/, tal. 
Lettres a Air. ie Coaite de AJontalembeit et a Air. de

Lamaitine par un gentilhomme polonais. (Zygmunt 
Krasiński). 15 sgr.

Liber Geneseos illustris Familiae Scbidloyiciae. Z 17 mie
dziorytami. W ydał A. T. Działyński. 8 tal.

Mickiewicza Adama, listy do ¡ ani Konstancji. 20 sgr. 
Nakwaska A. Obraz warszawskiego społeczeństwa w 2

powieściach. 1842. -25 sgr.
Odpowiedź na recenzyą IMci ks. Koźmiana, przedstawia- 
Koczwara, Kazim. Ren. Po radnik prawniczyzawierający 
Li przepisy prawne, o ile się takowe odnoszą do uży

wania języka polskiego w sprawach sądowych, oraz 
wyciąg rozmaitych przykładów praktycznych. 1865.
1 tal.
jąeą Jz dziel , poetycznych charakter ś. p. Adama 
Mickiewicza i Zygmunta Krasińskiego pod wyrazami: 
„Dwa bałwochwalstwa — owa ideały?- 5 sgr.

Ostatni przez autora wiersza: „Do mistrzów słowa.“ 
Wydanie paryskie. 10 sgr.

Pamiętnik czynności wojskowych jenerała dywizyi Jana 
Henr. Dąbrowskiego i wojska polskiego od bitwy 
pod Lipskiem 1813 roku, skreślony przez naocznego 
świadka. 1868, 10 sgr.

Pogląd na najbliższą przyszłość świętego kościoła kato
lickiego. 1862. 7 sgr. 6 fen.

Malinowski, Fr. Ksaw. Krytyczna gramatyka języka 
polskiego z dzisiejszego stanowiska lingwistyki po
równawczej. 1869. 5 tal., na welin, pap. 6 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

W Sędzłwojewie 
pod Wrześnią miej sc e ku
charza zajęte. (1591)

z wykształceniem gimnazyal- 
nćm najmnićj z kwarty — po
szukuje Dom. IV iepart 
p. Miejską Górką. (1592i

Piękne

Ananasy,
Pomarańcze i Gitryny

poleca (1593)

S. Sobeski.

Pracownia
dla

malarstwu kościelnego

A. Rednera,
malarza historycznego 

w Wrocławiu, KI. Fiirstenstr. 6, 
wykonywa malatury na szkle do 
kościołów i prywatnych budowli, 
obrazy do ołtarzów, oryginalne i 
w kopiach, chorągwie, krzyże i obra
zy do noszenia, restauracyą sta
rych obrazów olejnych.

Uwaga. Od 8 do końca wrze
śnia wstawiać będę w katedrze 
pelplióskiój kilka malowanych 
szklanych okien. Duchownych, 
którzyby przy tój sposobności 
gdziekolwiek obecności mojćj pra
gnęli, upraszam, ażeby . odnośne 
oferty łaskawie przesyłali tu do
tąd. (1590)

Starych książek, tyczących się Polski, tak po edyńczo 
jak wcałych bibliotekach, manuskryptów, dokumentów,

Mlssale mianowicie na pergaminie 
(chociażby uszkodzonych) poszukuje i płaci wiadomo 
najwyższe ceny (1595)

J. liissner,
Księgarnia, handel artyst czny i antykwairnia,

plac Wilhelmowski 5.

Palarnia tawy paraw^j
na sposób angielski

6. F. Zielke & Co.
sprzedaje Rio funt po 9 sgr., Cuba funt po 11 sgr., 
Alocca II. funt po 13 sgr., Mocchi I. funt po 15 sgr. 

Kantor: przy ul. Szkólnćj 4, I piętro. (356)

Ludwika Gehlena regenerator 
włosów jest środkiem najtańszym, 
dotąd nieznanym i najwitećj pole» 
cenią godnym, jak to świadectwa 
dowodzą. (1375)

Ludwik Gehlen.
Fryzyer i konserwator włosów.

Organista
kewaler, wolny od wojskowości, zao
patrzony w dobre świadectwa, znaj
dzie pomieszczenie od św. Michała 
r. b. w Tulcach pod Swarzędzem. 
Osobiste przedstawienie jest pożądane. 

[1596J X. Snlegowsfeł.

Pszenica.
Siarczan teiaza, niebiasKi barnyczeh do 

zaprawy pszenicy poleca w najlepszym gatunkuj [1589]

R. Barcikowski.

Giesshiiblerski
najczystszy alkaliczny

zdrój szczawiowy.
Jego gatunkowa działalność rozciąga się 

na choroby szyi, kwas żołądka, kurcz żołądka, 
chroniczny nieżyt otworów powietrznych, chro 
mczuy nieżyt pęcherza, jest najwybor
niejszym napojem orzeźwiającym o każdej 
porze dnia Zdrój ten jako najeżyst zy zdrój 
szczawiowy polecanym bywa bardzo usilnie we 
wszystkich większych miastach, gdzie dla braku 
dobrej wody do picia wytwarzają się i wznie
cają nagminne choroby.

Rozsyłką tylko we flaszkach szklannycb. 
Broszury, cenniki itd. itd. otrzymać można dar
mo przez właściciela

H mryka Mattoniego
(1579) w Karlsbad (w Czechach).

Nakładem Ludwik* Gayileia. - (Neienkami LudwikĄ Merabaeha w Powiania
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